Rok V. Nr. 92. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
A A R E ZEE po 8 centów 
za każde następne . . „5 n 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo- 
dniu w dnin przedstawienia teatralnego. 


TEATRALNY. 


AFISZ 


Rok 1876. 


Cena prenumerat, miesięzznej 50 cən- 


Prenumeratę przyjmują: Administrącya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 27 marca. 


Jutro po raz trzeci wodewil w czterech 
aktach p. t. Pani Majstrowa z Kleparza. 


* 
* * 


W sobotę, tak jak spodziewaliśmy się, be- 
nefis panny Wojnowskiej odbył się wobec 
przepełnionego teatru; publiczność była bar- 
dzo ożywiona i bawiła się wybornie na przed- 
stawienia „Pani Majstrowej*, która nieje- 
dnokrotnie zapełniąć będzie salę teatral- 
ną. Beneficyantkę  przywoływano po każ- 
dym akcie, a gra jej pełna werwy i Życia, 
ogólnie się podobała. Bardzo dobrze sekuń- 
dował jej p. Morozowicz. Wczoraj teatr rów- 
nie był pełny. 

> * * 

Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie 
komisyi konkursu dramatycznego krakowskie- 
go. Obecnymi byli pp. Estreicher, Kłobukow- 
ski, Koźmian, Podwyszyński, Sokołowski, Szu- 


kiewicz, Siemieński. Przystąpiono do głoso- 
wania. Stosownie do warunków konkursu o 
nagrodę 600 złr. ubiegały się sztuki nieludo- 
we, najmniej trzyaktowe a zalecone do wspól- 
nego czytania: Posadnica Marta, Czaple 
Pióro, Iwan Podkowa, Błędna Gwiazda, 
Trzy Flory; o nagrodę 300 złr. wyznaczoną 
dla sztuki ludowej, ubiegały się zalecone do 
czytania: Gdzie Szczęście? i Kmigracya Chłop- 
ska; o zalecenie do grania ubiegały się po- 
wyższe sztuki, oraz jednoaktowa komedya 
Dwojakie Gwichty. W pierwszem głosowaniu 
o nagrodę 600 złr. tylko Posadnica Marta 
otrzymała dwa głosy i to jeden z zastrzeże- 
niem przerobienia jej. Tej więc nagrody nie 
otrzymała żadna sztuka. W głosowaniu nad 
nagrodą 300 złr. (sztuki ludowe), otrzymał 
siedm głosów obraz ludowy w 4 aktach, Æmi- 
gracya Chłopska, jelnogłośnie zatem przy- 
znano mu tę nagrodę. Przy odpieczętowaniu 
koperty ok»zało się, że autorem tego utworu 
jest p. Wł. Anczyc. W głosowaniu nad zale- 
ceniem do grania komedya 1 aktowa Dwo- 


| 


jakie Gwichty otrzymała wszystkie głosy, 
dramat w 5 aktach Jwan Podkowa sześć gło- 
sów, komedya w 3 aktach Trzy Flory, cztery 
głosy; dramat w 5 aktach Czaple Pióro, 
cztery głosy, te zatem sztuki zalecone zostą- 
ły do grania. Przy odpieczętowaniu kopert 
okazało się, że autorem komedyi Dwojakie 
Gwichty jest p. Wiktor Burzan ż Warszawy, 
i źe prosi, aby tytuł przemienić na Dwie 
Miary; autorem dramatu Jwan Podkowa jest 
p. Jerzy Horwat z Warszawy, komedyi Tray 
Flory pani Teofila Samolińska z Chicago w 
Ameryce, a dramatu Czaple Pióro hr. Leop. 
Starzeński Przy trzeciem głosowaniu, otrzy- 
małą, Posadnica Marta jeden głos, Błędna 
Gwiazda dwa głosy, Gdzie Szczęście? dwa 
głosy z zastrzeżeniem przerobienia. Komisya 
postanowiła ogłosić sprawozdanie z swych 
czynności. Na tem zakończyło się ostatnie 
jej posiedzenie 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Słówko o bilardomanii -— wiosna — odświe- 

żanie się Krakowa — łazienki — problemat 

do rozwiązania o kąpielach zimnych i go- 

rących — Lekka Kawalerya — medytacye 
kronikarza. 


Mieliśmy i mamy wiele rzeczy w Krakowie. 
Odczytomania, koncertomania, wreszcie dy- 
namitomania, następowały jedne po drugich, 
teraz przybyła nam jeszcze jedna mania, to 
jest bilardomania. W przeciągu paru miesię- 
cy, na miasto liczące 50 tysięcy mieszkańców 
i uposażonue w nieszczupły zasób różnych 
przyjemności i zabawek, pomiędzy któremi 
bilardy odgrywają zawsze ważną rolę, przy- 
przybyło nam jeszcze kilkanaście okazów bi- 
łardowych, niektóre nawet połączone z mn 
zyką klasyczną, jak opiewa ogłoszenie właści- 
ciela jednej z restauracyi, że przy nowym 
bilardzie kararabolowym , słyszeć będzie mo- 
żna codzień koncert muzyki klasycznej na 
skrzypcach i fortepianie, przy akompaniamen- 
cie win francuskich, reńskich, i austryackich. 
Bilard, muzyka klasyczna, wino, nawet przed 
laty były tam i kobiety w postaci zgra- 
bnych kelnerek, to za wiele przyjemności, 
jak na zwykłego śmiertelnika, a jednakowoż 
wiele podobnych lokalności mających za za- 
danie li tylko uprzyjemnienie tęsknych chwil 
życia, świeci pustkami — dla czego? odpo- 
więdź jasna, jak słońce — bo jesteśmy goli 
i za wiele już jest w Krakowie podobnych 
zakładów. Jak wyżej wspomniałem, w osta- 
tnich czasach, przybyło kilkanaście bilardów, 
tak że z dawniejszemi, można śmiało liczyć, 
iż Kraków posiada przynajmniej czterdzieści, 
i które od rana do późnej nocy są zawsze 
zajęte. Któż na nich grywa? Ja, nie, mój 
przyjaciel pan Józef Cypcer także nie, bo 
siedzi zawsze w kasie, przytem jest za ciężki, 
przyjaciel pana Józefa Cypcera, pan Walter, 
także nie grywa, bo teraz ma o czem innem 
myśleć, pan Roman Małuja, mój przyjaciel 
i zarazem p. Cypcera , także nie grywa, bo 
myśli.o tem samem, co pan Walter. Wogóle 
moi przyjaciele, przyjaciele nąszych przyja- 
ciół i jeszcze inni przyjaciele nie grywają. 
Więc któż grywą? powiedziałbym, ale nie 
powiem, gdyż zaprawdę, ludzie się gniewają 


Wydawea i Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 


i potem można mieć małą nieprzyjemność 
podczas pocy, jak n. p. nderzenie się o cu- 
dzą pięść, jak się to niedąwno przytrafiło 
jednemu z moich znajomych, lecz ponieważ 
on o tem nie lubi wspominać, więc i ja tak- 
że więcej nie wspomnę. 

Z nadzieją przyszłej wiosny, Kraków po- 
woli zaczyna przyodziewać się w świąteczne 
szaty. Gdzie tylko się obrócić, wszędzie wi- 
dzimy przygotowania do odświeżań domów, 
budowania nowych, na rynku, bulwary linii 
A B przyozdabiają się w nowe drzewa, na 
plantacyach, widzimy ciągłe postępy i dzięki 
usilności komisyi plantacyjnej, wkrótce przed 
Europą nawet będziemy się mogli poszczycić 
paszemi plantacyami. Łazienki nawet w Kra- 
kowskim hotelu zostały odświeżone i upię- 
kszone, tak, że możemy znaleźć komfort i 
wygodę, równającą się pierwszorzędnym za- 
kładom za granicą i to przy cenach dość u- 
miarkowanych. A propos jeszcze łazienek, 
to także nasuwa się dość ważna kwestya, dla 
czego w Galicyi mamy tak mało tych zakła- 
dów? bo o ile mi się zdaje, że oprócz Kra- 
kowa i Lwowa, a we Lwowie, pożal się Bo- 
że! jak są nędznie urządzone, to w innych 
miastach galicyjskich, ciepłe kąpiele zaledwie 
są znane z tradycyi i wszyscy czekają tylko 
lata, by odbić za zimę i wykąpać się dowoli 
w zimnych nurtach Wisły, Wisłoki, Sanu, 
Dunajca i t. d. Prawda, że kąpiele ciepłe 
kosztują kilkadziesiąt centów, ale branie ką- 
pieli jest bygieniczną podstawą zdrowia. Albo 
my mamy wstręt do ciepłej wody, alho też 
zdrowie nasze zupełnie nie potrzebuje tego 
rodzaju czynności. Problemat do rozwiązania 
dla panów filozofów i matematyków, bo co 
do mnie, nie będę się wcale trudził wynaj- 
dowaniem ilości niewiadomej. 

W teatrze benefisy następują jeden po 
drugim; po strasznej Lukrecyi widzieliśmy 
wesołą farsę „Pani majstrowa z Kleparza*, 
sztuka, której można wróżyć długie i świe- 
tne powodzenie na deskach teatru krakow- 
skiego. Pan Morożowicz, któremu jest na i- 
mię Rufin, wybrał na benefis operetkę Sup- 
pego „Lekką kawaleryę*. Wiadomo wszyst- 
kim, że Austrya słynie swoją lekką kawale- 
ryą, huzary i ułani, ozdoba całej armii, 
rekrutowani są tylko pomiędzy Polaka; 
mi i Węgrami, dwoma narodami, którzy 


W drukarni „CZASU“ w Krakowie. ~“ 


tradycyonalnie z pokolenia w pokolenie do- 
siadali dzielnych rumaków i ćwiczyli się 
w robieniu szablą. „Lekka kawalerya* pana 
Morozowicza, przepraszam, nie pana Moro- 
zowicza, ale pana Suppego, który chociaż 
nie jest ani Węgrem ani Polakiem, nie mniej- 
szej dozna sławy w grodzie podwawelskim, 
bo posiada wszelkie zalety lekkiej kawaleryi. 
Lekka i przyjemna muzyka, zgrabne i dow- 
cipne libretto, nowe kostiumy, wszystko to 
razem połączy się, by panu Morozowiczowi 
zapewnić guldeny, a nam przyjemność prze- 
pędzenia wesoło kilku godzin w teatrze. 
Na świecie wszystkiemu zazdroszczą, na- 
wet mój biedny stan kronikarski znajduje 
ludzi utrzymujących, że prowadzę bardzo 
wesołe życie, że pisanie kronik jest tylko 
przyjemnością, a nie pracą, że zarabiam ma- 
sę guldenów, że nawet myślę, głowa mi się 
jeży na to wspomnienie, kupić już z oszczę- 
dzonych kapitałów, kamienicę najmniej trzech 
piętrową. Szanowni czytelnicy i nadobne czy- 
telniczki, nie wierzcie im, albowiem oni są 
podstępni, jakoby Faryzeusze. Mnie tylko 
wierzcie i słuchajcie, a przekonacie się, że 
stan kronikarza jest jednem z najsmutniej- 
szych i najcięższych rzemiosł. Najprzód tru- 
dno jest wszystkich zadowolić, napisesz co 
o jednym, w tej chwili drugi z pretensyą, 
dla czego pan o mnie nie napisałeś? po- 
chwalisz kogo, źle, zganisz, jeszcze gorzej, 
zamilczysz, to nie do darowania, od czegóż on 
jest kronikarzem, on powinien wszystko wie- 
dzieć i o wszystkiem pisać. Wogóle stan 
kronikarski jest zupełnie nie do pozazdrosz- 
czenia. Gdyby jeszcze było zawsze o czem 
pisać, lecz przychodzą chwile takiej suszy, 
że choć w łeb strzel, tak nie wiadomo o 
czem pisać, a tu pisać trzeba, bo zecer cze- 
ka i nie wchodzi w to, czy ja mam gotową 
kronikę lub nie. Jedna tylko kronikarzom 
zostaje pociecha, że jeżeli na tym świecie 
nie będą nam policzone zasługi i cierpienia, 
to za to na tamtym hojnie, z grubemi pro- 
centami będziemy _wynagrodzeni, chociaż 
prawdę powiedziawszy, na tamtą drugą na- 
grodę każdy z nas, jak najdłużej chce czekać. 
J.E. 


Rządća drukarni Józe” Łakociński ~: 


Numer pojedynczy kosztuje 5 cent. 
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TEATR KRAKOWSKI. 


LE DRZA ZN — 


W Poniedziałek dnia 27 Marca 1876 r. 
Ostatni goscinny występ 


Pani 


WANDY BOGDAN 


artystki teatru włoskiego w Paryżu. 


Scena z „WANE MA, Tella* — Rossini 
Matylda — — — Pani Bogdani. 


KIEDYŻ OBIAD ? 


Komedya w I akcie Edwarda Lubowskiego 


OSOBY: 


Marcin Licki  — — — — Pan Wojdałowicz. Telesfor  — — — — — Pan Ignatowski. 
Pani Licka  — — — — Pani Wolska. Józef — — — — — — Pan Galasiewiez. 
Pani Krzycka P. Kwiatkowska. Garçon = ue ma sae Pań Bogucki. 
Panna Emilia — — — ~- Panna Solska. Pokojowa — — — — — Panna Kwiecińska. 
Pan Anzelm Tarapacki, właściciel Lampiarz — — — — Pan Słonarski. 
kamienicy w Warszawie —- -- Pan Roman. | Rzecz dzieje się u wód krajowych. 


Scena z „Zydówki* 
Księżniczka - — Pani Bogdani. 


(Arya Goncone) 


Uwertura z „Wilhelma Tella“ . . . . . . Rossini | wykona 


Fantazya z opery R. Wagnera „Lohengrin;* Zimmermann | orkiestra. 


© . e 
Pani Bogdani odśpiewa: 
a) Aryę z „Purytanów* 
b) Aryę węgierską — — — — —  Konacs. 
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